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Z7n1ih0prtedp^4e ~ - d?awień POl3kioŁ Ce“. . .  e g z e m p la rz a
w y n o s i  w  m ie js c u  ro c z n ie  3 z ł r . ,  p ó ł r o ­c z n ie  1 z ł r .  5 0  c t .  k w a r ta ł-n i« 7 * z*r . ,  p o ł ro -  

z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  ro c z n ie  4  z ł ^ m i e s i ę c z n i e  4 0 n ^t.W‘

P r z e d p ła t ę  p rz y jm u je  k a ż d e g o  d n ia  K a s a  t e a t r u  p o ls k ie g o  
w  g m a c h u  t e a t r a ln y m  _  r a n o  o d  10  d o  12 , p o  p o łu d n iu  

o d  3 d o  5 te j .

Teatr polski.

Lwów 7. września 1 8 7 1 .  
Drugi występ p. Rakiewiczowej. „Adriannę 

L e c o u v re u r  wybrała sobie artystka warszawska na 
drug, gościnny występ. W  roli tej widzieliśmy nieda­
wno panią Modzejewskę, niedziw przeto, ze szliśmy 
do teatru mocno rozciekawieni, jak też wyda nam sie 
pan. Rakiewiczowa po artystce, która krytyka war­
szawska w roli tej postawiła na r ó wn i ' genialna 
Hutton. Nie będziemy porównywać tutaj gry jednej 1 
drug,ej a r tys tk i, bo każda z nich ma swoja indywi- 

ua lnosc , która w grze ich odbija się pewna właści­
wością, znamionującą nie skore do naśladowania ta*, 
enta powiemy tylko, że jeśli pani Modrzejewska impo- 
o\\a a nam najsubtelniejsze.n cieniowaniem uczuc. 

ruchliwą grą lizyognomii i deklamacyą będącą niejako 
eczą wewnętrznych i stopniujących się ciągle uczuc, to 

za to podziwialiśmy w pani Rakiewiczowej obok innych 

przymiotów, dozwalających jej wsposób misterny oddać 
Vo noble uczucia ow nastrój tragiczny, w jakim umie 
utrzymać widza od początku do kortea. W  akcie 4 

oddeklamowaniem wiersza z Fredry zjednała sobie 
artystka formalną burzę oklasków; scena ta trudna 
oddaną była z taką siłą, z lakiem przejęciem sie że 

mezostawiała mc a mc do życzenia. Wcałości. gra* pani 
«• była doskonałą i nieprzesadzimy, jeśli powiemy że i 
artystka ta może śmiało s tanąć w owej roli obok ' 
Pierwszorzędnych swych współzawodniczek. Pna Rud-

ta * o !dZ e! kSl?Żne' ^  BU,1l0D WyWi?Za'" **

Wiadomości teatralne i artystyczne.
e  WOWa. S z k o ł a  T o w a r z y s t w a  Mu ­

z y c z n e g o .  Z dniem i m • , ,
■ października b. r. rozpoczyna

się udzielanie nauk w Towarzystwie muzycznem p0d 
kierownictwem artystycznego dyrektora p. K. Mikulego 
w następującym rozkładzie:

L  «) Śpiew chóralny bezpłatny dla dam i śpiew 
chóralny- dla mężczyzn, trzy razy tygodniowo, nauczy: 
ciel p. Sierosławski, b) Śpiew solo dla dam i śpiew 
solo dla mężczyzn, miesięcznie 4  zł, nauczyciel pan 
Muller. r

2. Nauka gry na skrzypcach a ) kurs początkowy 
trzy razy tygodniowo, nauczyciel p. B m ck m an n /  oplata 
miesięczna 1 zł. Nauka gry na skrzypcach b) kurs 
wyzszy, trzy razy tygodniowo, nauczycie’ - 
mann, opłata miesięczna 2  zł.

3. Nauka gry na wiolonczeli, nauczy c ie l  p. w o n -  
mann, opłata miesięczna 3 zł.

4. Nauka fortepianu, trzy razy ’ tygodniowo, nau- 
czyciel p. Stengel, opłata miesięczna 3 zł.

o. Nauka kompozycyi, udzielana przez dyrektor* 
Mikulego, opłata miesięczna 3 zł.

.. , f Pif " T  raz -  « " »  ' m  "'stepie * * *
się  ty le , d e opłata m iesięczna  w yn osi. , |

U cz n ,o v % z a p isu ją  s ię  w kancelaryi T ow arzystw a  
M u zy czn eg o , (k am ien ica  S ło w ik o w sk ich ) pod j p n a  
w  rynku, k , tg( ’ ’

Ubiegający się . o bespłatną naukę, 28che,  bez_

«w to czn ie  podania sw oje  8 załączeniam i wręczyć de 

protokołu  m agistratu, lub d y rek c ji T o w a r z y ,tk a  „aK
dalej do 2 0 .  b. ni. V

Kancelarya 1 owarzystwa Muzycznego otwarta dzien­
nie od 1 0 — 12 przed i od 4 - 6  po południu.

Z Krakowa. (Kor. Kur.) Po k ilk u m iesięczn ej  
wędrówce teatr nasz powrócił już do Krakowa i zapo­
wiedział pierwsze przedstawienie na czwartek. Wvbór 
przywitalnej sztuki wcale niefortunny. „S tarośw ię . z.y>



i postęp czasu“, J. N. K am ińskiego, należy do 

utw orów , którym należałoby zaśpiewać: W ieczne  

czywanie. Jaki jest skład naszego towarzystwa  

czn ego , jeszcze mi niew iadom o, w każdym razie 

y nadzieję, że trupa w zm ocnioną została nowym i 
ikam i, bo w zeszłorocznym  składzie niepodobna 

>y porwać się na odegranie utworów w iększego  

rozmiaru. Oprócz pp. Bendy, Ł adnow skiego, (który 

:tatni grozi usunięciem  się) i E k era , nie marny 

;o z m ęzczyzn. Szkoda nieodżałowana W olskiego, 
choć nie pierwszorzędny artysta, w yw iązyw ał się 

mierzonych mu ról z rzadką sum iennością. Śm ierć  

ła go tak przedwcześnie —  w sile wieku.
P. Teodor Zychliński oskubawszy nas niem iło - 
e ,  wyjechał już z Krakowa i puścił się w  kie- 

i waszego m iasta, celem  zbierania dalszych skła- 

na teatr poznański. M ów ią, że Lw owianie są 

lego karku i niepochopni do ofiar na cele dobro- 

le. Otóż p. Zychliński postanow ił zadać kłam po- 
ym pogłoskom  i przekonać plotkarzy, że Lw ów  
t się ubiedz „biednemu i podupadłemu Krakowowi", 
sypnie hojnie groszem na sprawę takiej doniosło-  

ak teatr polski w  m ieście zagrożonem  germ anizmem.

Z Kołomyi. Znany m uzyk-deklam ator p. Cho- 

, w ystępow ał podwakroć w tern m ieście, t. j. 3 1 .  
lia i 3 . września. Publiczność zgromadziła się
0 licznie. Na żądanie m ieszkańców Stanisław ow a

1 p. Chodecki do tego miasta celem  dania d. 1 0  bm. 
irtu.

K A R O L  T  A U S I G
rodził sie d. 4 listopada 1841, — 'zm arł 17 lipea 1871 r. 

W czasie  zaw ieszenia naszego p ism a sz tu k a  m uzyczna 
da do tk liw ą s t r a tę ,  przedw czesnym  zgonem  K aro la  
g a , k tó ry  przybyw szy do L ip sk a  d la  w idzenia się 
ztem , śm ierte ln ie  tam  zachorow ał na ty fu s  i po k ilku  
i c ierp ień  oddał ducha , będąc w o s ta tn ich  chw ilach 
my s ta ran iam i zaprzyjaźnionych z n im  osób. Zwłoki 
sgo w irtuoza przyw iezione do B erlin a , pochow ane były 
yście w obec o rszaku  pokrew nych w sz tuce  kolegów 
iitacyj rozm aitych m uzycznych korporacyj. T rum na 
i  n ieśm ierteln ikam i i n iezapom inajkam i, p rzy  o toczen iu  
.entów z palm am i w rę k u , okręconem i bluszczem , 
row adzoną została  na  cm en tarz , p rzy  odgłosie hym nu 
}te in s tru m e n ts : „ Je z u s  m oja n ad z ie ja - . P rzy  sp u ­

szczaniu tru m n y  do g ro b u , odezw ał się chór o rk ie s try  
sym fonicznej’, a p io ru n n a  burza naów czas w y buch ła , to w a­
rzyszy ła  nad zam ykającym  się g robem , zasianym  lite ra ln ie  
kw ieciem  i w ieńcam i, a  poch łan ia jącym  ty le  u sp raw ied li­
w ionych nadzie i d la  przyszłości i ozdoby sz tuk i.

K aro l T au sig  urodził się  w W arszaw ie. O jciec jego  
A loizy , jeden  z lepszych ów czesnych nauczycieli fo rtep ian u  
w tam tejszem  m ieście, za ją ł się był pierw otnem  kształceniem  
m uzycznych zdolności sy n a , szybko się ro zw ija jący ch , gdy 
ju ż  w 14 ro k u  ż y c ia , mógł się dać słyszeć publicznie. 
N iezadługo potem  wywiózł ojciec m łodego K arola, na  naukę 
do L is z ta ,  baw iącego w W eim arze ; L is z t  zaś zbadaw szy 
jego  w ielkie zdo lności, p rzy ją ł go na  ucznia . N au k a  gor­
liwie prow adzona przez  L is z ta ,  spo tęgow ała w la t  p a rę  
ta le n t m łodego w ir tu o z a , a  T au sig  p rze ją ł od swego n au ­
czyciela energ ię  i n iezrów naną m echanikę w w ykonaniu. 
Skończyw szy s tu d y a  z L is z te m , w tow arzystw ie  k tó rego  
n iezm iern ie  zasm akow ał w u tw orach  R y sza rd a  W agnera , 
udał s ię  do m is trz a , baw iącego w tedy w S zw ajcary i i po­
s ta ra ł  zbliżyć się i zaw iązać z nim  n ie ro zerw an ą  o d tąd  
przy jaźń . W  tym  to  czasie odbył T au sig  sw ą  w ielką a r t y ­
s ty czn ą  podróż do F ra n c y i i A nglii. D aw ał p rzy tem  kon- 
c e r ta  w N iem czech , H o lla n d y i, W ęgrzech  i T urcy i.

T u ta j zwrócić m usim y uw agę na  ówczesne stanow isko  
T ausiga  w m uzykalnem  św iec ie , w ywołane jego w rzącem  
usposobieniem  i po części niezależnością  c h a ra k te ru . W ir ­
tuoz  bow iem  w tych  licznych p e reg ry n acy ach , mimo 
rzeczyw istego ta l e tu ,  mimo ko losalnego m echan izm u , nie 
um iał jed n ak  zjednać sobie ta k  pow szechnego uznania , ja k  
to  później dokazał, a to  głów nie z przyczyny nadm iarow ego 
użycia  siły , jednem  słowem gry  hałaśliw ej, n ieu ję te j w żadne 
form y, buchającej n am ię tn o śc iam i, n iepow strzym yw anem i 
w zględam i p iękna  i sz tuk i. T en więc k ie ru n ek  ta le n tu  
T a u s ig a , w yrobił m u sław ę znakom itego rębacza fo r te p ia ­
now ego: z t ą  więc sław ą i z tem  usposobieniem  ukoń­
czyw szy swe po d ró że , osiedlił się na dłużej w W iedniu . 
P rz e ję ty  uw ielbieoiu d la  dzieł swego m is t rz a , jak  rów nież 
d la  utw orów  W ag n e ra , s ta r a ł  się w A u s try i rozpow szechniać 
ich większe kom pozycye, zna laz ł jed n ak  g ru n t zam ało 
p rzygo tow any . Pom im o w szakże napotykanych  trudności, 
daw ał k o n ce rta  o rk ie s tro w e , złożono w yłącznie z dzieł L i ­
sz ta , sam  d y ry g u jąc  dw orską o rk ie s trą  i sam  na to  koszta  
ponosząc. W alcząc ta k  usiln ie  z przeciw nościam i, t a k  pod 
w zględem  m a te ry a ln y m , ja k o  i a r ty s ty c z n y m , nie z raża ł 
się niepow odzeniem , k tó re  ty lko  głębiej rozw inęło jego 
skłonności, będące n iejako  w stępem  do następnego  p e ryodu  
jego  a rty styczne j działalności T au sig  przebyw ając w W ie ­
dniu , ożenił się ze zn ak o m itą  p ian is tk ą , lecz jego  szczęście 
m ałżeńskie niedługo trw ało . O J la t  k ilku  ży ł on rozłączony 
z żoną. W szystk ie  te  okoliczności i w a lk i, w płynęły  n a  
zm ianę c h a rak te ru  T a u s ig a , s ta ł  się bowiem m elancholie*-



aym , ale nie sentymentalnem uczuciem, lecz więcej filo­
zoficzne 111, zwłaszcza po oddaniu się z zapałem badaniu 
Kanta i innych niemieckich filozofów, jatk niemiej literatury 
idealnej tego narodu. Usilna praca nad swojem wykształ­
ceniem naukowem i nad szukaniem ideału w muzyce, 
podkopała jego zdrowie. Wówczas to za poradą Bulowa, 
-osiedlił się ostatecznie w Berlinie i tu właściwie rozpoczęło 

jego przeobrażenie artystyczne. (D. k. n.)

R O Z M A I T O Ś C I .

—  N a  budowę teatru narodowego w Poznaniu  
złożono dotąd na ręce p. Żychlewskiego 7,326 zlr. 1,000 
franków i 13 talarów.

— K onkurs W arszawskiego Towarzystwa m u­
zycznego. W arsz. Tow. uiuzycz. stosując się do art. 5 
-ustawy ogłasza konkurs muzyczny pod następującemi wa­
runkami: Pierwszy: na kompozycyę sonaty na fortepian 
i  jeden instrument smyczkowy, lub dęty. D rug i: na kom- 
pozycyę chóru czterogłosowego na głosy mieszane bez 
akompaniamentu, do Psalmu X C III J . Kochanowskiego. 
Termin złożenia kompozycyj, oznacza się na dzień 1 lis- 
topada 1871 roku. Premium, za dzieło uznane przez sę­
dziów, za zasługujące na pierwszą nagrodę, wyznacza się 
za sonatę na rs 50. Drugie z rzędu najlepsze dzieła 
otrzymują listy pochwalny. Urząd sędziów raczyli przyjąć 
p p : Franciszek Liszt, Stanisław Moniuszko, Adam Min- 
heymer, Karol Reinecke i Aleksander Zarzycki. Konkur- 
sować mogą jedynie kompozytorowie, zamieszkali lub zro­
dzeni w Królestwie Polskim, chociaż nieobecni. Manuskryp- 
ła  nadesłane na ten cel, do komitetu Towarzystwa mu 
zycznego, mają być oznaczone epigrafem (motto) wraz 
z kopertą zapieczętowaną mającą zewnątrz ten sam epi- 
graf jak  kompozycya, a wewnętrz nazwisko kompozytora. 
Dzieła już znane, czy to z wydawnictwa, czy też z pub­
licznych wykonań, nie kwalifikują się do konkursu. Kopie 
dzieł premiowanych i zaszczyczonych listem pochwalnym 
pozostają w bibliotece Towarzystwa z prawem publicznego 
wykonania na wieczorach, lub koncertach Towarzystwa, 
prawo zaś wydawnictwa i wszelkie inne, pozostają przy 
autorze. Niepremiowane dzieła, pozostają w bibliotece To­
warzystwa do odbioru, za podaniem epigrafu. Po dwóch 
miesiącach od- daty ogłoszenia rezultatu konkursu, wszelka 
odpowiedzialność Towarzystwa za rękopism ustaje. Dzieła 
premiowane, będę wykonane publicznie w Towarzystwie

muzycznera. W przypadku, gdyby żadne dzieło nie był® 
uznane przez sędziów za zasługujące na premium, kon­
kurs będzie ponowionym. Do tego konkursu pomieszczamy 
także dołączony Psalm X C III Jana  Kochanowskiego:

Pan chce królować, odział się zacnością,
Okrył się męztwem wszystek i dzielnością;
Pan, przez którego krąg nieporusziny

Ziemski stworzony. —  
Stolica jego od początku świata 
Jest założona, a On wszystkie lat.a 
Uprzedził; ale i wieków nie stanie

A  on zostanie. —
Niech huczą rzeki, niechaj głośne wały,
Szwyra gęstym szykiem uderzają w skały ; 
Groźniejszy morza i wszech nawałności

Bóg z wysokości. —  
Chybić nie może, co Ty kiedy Swojem 
Słowem wyrzeczesz; przeto w domu Twoim 
Wieczna powaga, wieczna cześć zostanie

Prawdziwy P an ie !

— D ostateczny powód do śmierci. Zabawna scena 
wydarzyła się niedawno na jednym z teatrów prowincyo- 
nalnych w Anglii. Grano sztukę, w której bohater, wielki 
rozbójnik, usiłuje wydobyć się z więzienia i szczęśliwie 
wydrapuje się juź na zewnętrzy mur tw ierdzy; ale tu  do­
sięgają go strzały ścigających dozorców, i spada zabity 
nadół. Grający tę rolę aktor, dostał się w ostatniej scenie 
rzeczewiście aż na mur, gdzie usiadłszy oczekiwał strzałów 
które miały go pozbawić życia. Ale strzały nie dały się 
słyszeć, bo karabiny dozorców nie wypaliły. Już publicz­
ność zaczynała się niecierpliwić brakiem rozwiązania, gdy 
nagle wpadł szlachetny zbójca na myśl oryginalną: rzucił 
się z muru nadół, zatoczył się aż do lamp przed sceną 
zawoławszy: „Wielki B oże, połknąłem mój nóż!14 i 
umarł natychmiast. A publiczność rozeszła się do domu 
wielce zadowolona.

— L isz t m a mieć zam iar wziąść motyw do n a j­
bliższej kompozycyi z dziejów Polski, a teraz właśnie 
ukończył oratorium pod tytułem : „Chrystus.“ W inniśmy 
tu przypomnieć, że jeszcze w r. 1869 Liszt bawiąc 
w Wiedniu porozumiał się był z Łucyanem Siemieńskim 
o słowa pod oratorium „Sw. Stanisław .11 W  myśli tej 
napisał pan Siemicński poemat, pod tytułem, drukowany 
w „Czasie" i osobno także wydany, a który służyć będzie 
Lisztowi do kompozycyi muzykalnej.

W ydaw ca i R edaktor odpowiedzialny Bronisław Bąkowski. Z drukami E. Winiarza.



Abonament 1.
Nr. 3. Nr. 1.

W ces. król. nprz. teatrze Ś § £  hr. Skarbka we Lwowie

W Piątek dnia 8. Września 1871 r.

Komedya w 4 aktach oryginalnie przez J. Korzeniowskiego napisana.
Hrabia Ponicki 
Hrabina, jego żona —  __
Pani Szenionowa, jego siostra — 
Księżniczka Zofia, siostrzenica hrabiego 
Pazurkiewicz, komisarz hrabiego —
Komornik Staroswięcki _
Antoni, jego syn- — _
Komornikowa —
Prezes Zadziorno wski — _
Rubelkowski. jego kassyjer —
Bartoszewski i , , ,
Brzydkiewiez } 8zlacllta
Baron Izajewicz — __
Aron Lewe, starozakonny _
Szmul, jego buchalter — —
Mosiek Hersz — _
Goldberg, księgarz przejezdny —
Pokojówka _  _
Kamerdyner hrabiny — _
Lokaj Szenionowej —________ __
Lokaj hrabiego — _
Lokaj prezesa 
Dama — 
Panienka —
1 l2 i panowie 

Damy, panowie — Rzecz dzieje

P. Leszczyński.
—  Pni Linkowska. 

Pni German.
Pila Rudkiewiczówna., 

P- Linkowski.
P- Hubert.

— P. Szymański.
Pna Zalewska.
P. Baranowski.
P. Bąkowski.
P. Galasiewicz.
P Koncewicz.
P. Woleński, 
Milaszewski.
P. Dębicki.
P. Jawecki.
P. Deryng.
Pna Nieczęglewska 
P. Zieliński.

— P. Jawecki.
~  P. K ukuła.
— P. Goliński.
— Pna Wojnowska
— Pna Sułkowska.
— P. Salamon.
— P« Zakrzewski, 

się u hrabiego i w Berdyczowie.

Ceny m iejsc zw yczajne.


